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						Rozdział XI 
					
				

			

			
				
					
						 Mgła wznosiła się wokół moich stóp, kiedy szedłem w kierunku wierzby. 
					
				

			

			
				
					
						Słońce szybko zachodziło, ale nadal mogłem rozpoznać zacienioną postać gnieżdżącą 
					
				

			

			
				
					
						się między korzeniami.  
					
				

			

			
				
					
						 Spojrzałem jeszcze raz. To była Rosalyn, jej sukienka lśniła w słabym świetle. 
					
				

			

			
				
					
						Gorycz zebrała się w moich gardle. 
					
					
						Jak ona mogła tutaj być?
					
					
						  
					
				

			

			
				
					
						Była pochowana, jej ciało było sześć stóp pod ziemią na cmentarzu w Mystic Falls.  
					
				

			

			
				
					
						 Kiedy podszedłem bliżej, zbierając odwagę i chwytając nóż w kieszeni, 
					
				

			

			
				
					
						zauważyłem jej martwe oczy odzwierciedlające zielone liście w górze. Jej ciemne loki 
					
				

			

			
				
					
						przykleiły się do wilgotnego czoła.  
					
				

			

			
				
					
						A jej szyja wcale nie była rozszarpana. Zamiast tego widniały na niej tylko dwie 
					
				

			

			
				
					
						staranne małe dziury o wielkości paznokcia. Jak gdyby kierowany przez niewidzialną 
					
				

			

			
				
					
						rękę, upadłem na kolana obok jej ciała.  
					
				

			

			
				
					
						- Przepraszam. - szepnąłem, wpatrując się w popękaną ziemię pod spodem. Potem 
					
				

			

			
				
					
						podniosłem wzrok i zesztywniałem z przerażenia.  
					
				

			

			
				
					
						Bo to wcale nie było ciało Rosalyn.  
					
				

			

			
				
					
						To była Katherine.  
					
				

			

			
				
					
						 Nieznaczny krzywy uśmiech zaróżowionych ust, jak gdyby po prostu śniła.  
					
				

			

			
				
					
						 Zwalczyłem chęć krzyku. Nie mogłem pozwolić Katherine umrzeć. Kiedy 
					
				

			

			
				
					
						jednak sięgnąłem ku jej ranom, usiadła wyprostowana. Jej oblicze zmieniło się, jej 
					
				

			

			
				
					
						ciemne loki wyblakły do blondu, a jej oczy płonęły czerwienią. Zacząłem się cofać. 
					
				

			

			
				
					
						- To twoja wina! - słowa przecięły spokojną noc, brzmiały głucho i bezładnie. Głos nie 
					
				

			

			
				
					
						należał ani do Katherine ani do Rosalyn – ale do demona. Krzyknąłem, chwytając 
					
				

			

			
				
					
						scyzoryk i przeciąłem nim nocne powietrze. Demon rzucił się naprzód i chwycił moją 
					
				

			

			
				
					
						szyję. Obnaża swoje zaostrzone kły, a wszystko blaknie do czerni…  
					
				

			

			
				
					
						 Obudziłem się zlany zimnym potem, usiadłem wyprostowany. Wrona krakała 
					
				

			

			
				
					
						na zewnątrz w oddali, mogłem usłyszeć bawiące się dzieci.  
					
				

			

			
				
					
						48 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Promienie słońca padały na moją narzutę, a taca z obiadem stałą na moim biurku. To 
					
				

			

			
				
					
						był dzień. Byłem we własnym łóżku. 
					
				

			

			
				
					
						 
					
					
						Sen.
					
					
						 Pamiętałem pogrzeb, jazdę z kościoła, zmęczenie, kiedy wspinałem się po 
					
				

			

			
				
					
						schodach do mojej sypialni. To był tylko sen, efekt zbyt wielu emocji i dzisiejszej 
					
				

			

			
				
					
						pobudki. 
					
					
						Sen
					
					
						, przypomniałem sobie ponownie, chcąc uspokoić łomotanie serca. 
					
				

			

			
				
					
						Wziąłem długi łyk wody prosto z dzbana stojącego na nocnym stoliku. Mój umysł 
					
				

			

			
				
					
						powoli uspokajał się, ale moje serce kontynuowało wyścig, a moje dłonie nadal były 
					
				

			

			
				
					
						wilgotne.  
					
				

			

			
				
					
						Ponieważ to nie był sen albo przynajmniej nie taki, jaki miałem kiedykolwiek 
					
				

			

			
				
					
						wcześniej. To było, tak jakby demony wtargnęły do mojego umysłu i nie byłem już 
					
				

			

			
				
					
						pewien, co było prawdą, lub którym myślom powinienem ufać.   
					
				

			

			
				
					
						 Wstałem, próbując otrząsnąć się z koszmaru i zszedłem na dół. Cofnąłem się, 
					
				

			

			
				
					
						żeby nie wejść w drogę Cordelii w kuchni. Pocieszałaby mnie, jak wtedy, kiedy byłem 
					
				

			

			
				
					
						dzieckiem w żałobie po śmierci mojej matki, ale coś w jej czujnym spojrzeniu 
					
				

			

			
				
					
						denerwowało mnie. Wiedziałem, że słyszała, kiedy wołałem Katherine i miałem 
					
				

			

			
				
					
						gorącą nadzieję, że nie opowiedziała tego służącym.  
					
				

			

			
				
					
						 Wszedłem do gabinetu ojca i spojrzałem na jego półki, znajdując się jeszcze raz 
					
				

			

			
				
					
						przy sekcji z Szekspirem. Sobota wydawała się być wieki temu. Świeczka nadal była 
					
				

			

			
				
					
						w srebrnej podstawce świecznika, gdzie Katherine i ja zostawiliśmy ją, a Tajemnice 
					
				

			

			
				
					
						Mystic Falls nadal były na krześle. Kiedy zamknąłem oczy, niemal czułem cytrynę.  
					
				

			

			
				
					
						 Odrzuciłem tą myśl w dal i prędko dostrzegłem tom Mackbeta, sztukę o 
					
				

			

			
				
					
						zazdrości, miłości, zdradzie i śmierci, która idealnie pasowała do mojego nastroju.  
					
				

			

			
				
					
						 Zmusiłem się, żeby usiąść w skórzanym fotelu i zerkać na słowa, zmuszając się 
					
				

			

			
				
					
						do przewracania stron. Może to jest to, co potrzebuję kontynuować przez resztę 
					
				

			

			
				
					
						mojego życia. Jeśli tylko zmusiłbym się do podejmowania działań, może wreszcie 
					
				

			

			
				
					
						przezwyciężyłbym poczucie winy, smutek oraz strach i doszedłbym do siebie po 
					
				

			

			
				
					
						śmierci Rosalyn.  
					
				

			

			
				
					
						Chwilę później, usłyszałem pukanie do drzwi. 
					
				

			

			
				
					
						- Ojca tutaj nie ma. - odezwałem się, mając nadzieję, że ktokolwiek to był, odejdzie. 
					
				

			

			
				
					
						- Panicz Stefan? - odezwał się głos Alfreda. - Przyszedł gość. 
					
				

			

			
				
					
						49 
					
				

			

		

		
			
				
					
						- Nie, dziękuję. - odpowiedziałem. To najprawdopodobniej był ponownie Szeryf 
					
				

			

			
				
					
						Forbes. Przychodzi już po raz czwarty lub piąty, żeby porozmawiać z Damonem lub 
					
				

			

			
				
					
						ojcem. Do tej pory udało mi się uniknąć tych wizyt. Nie mogłem znieść myśli, że 
					
				

			

			
				
					
						miałbym mu powiedzieć – powiedzieć komukolwiek – gdzie byłem w czasie ataku. 
					
				

			

			
				
					
						- Ten gość jest dość natarczywy. - powiedział Alfred. 
					
				

			

			
				
					
						- Tak jak ty - mruknąłem pod nosem, kiedy podszedłem do drzwi i otworzyłem je. 
					
				

			

			
				
					
						- Ona jest w salonie - odpowiedział Alfred, obracając się na pięcie. 
					
				

			

			
				
					
						- Zaczekaj! - powiedziałem. 
					
					
						Ona. Czy to możliwe, żeby to była… Katherine?
					
					
						 Moje 
					
				

			

			
				
					
						serce przyspieszyło wbrew sobie.  
					
				

			

			
				
					
						- Proszę pana? - zapytał Alfred zatrzymując się w połowie kroku. 
					
				

			

			
				
					
						- Będę tam. 
					
				

			

			
				
					
						 Gorączkowo wodą z miski w kącie ochlapałem twarz i dłońmi zgarnąłem i 
					
				

			

			
				
					
						wygładziłem włosy z czoła. Moje oczy wciąż wyglądały obłąkanie, a malutkie 
					
				

			

			
				
					
						naczynka były popękane, zaczerwieniając białka, ale nic więcej nie mogłem zrobić dla 
					
				

			

			
				
					
						mojego wyglądu. 
					
				

			

			
				
					
						 Świadomie zrobiłem krok do salonu. Przez chwilę, czułem się rozczarowany. 
					
				

			

			
				
					
						Zamiast Katherine, siedzącej na aksamitnym, czerwonym krześle w rogu, była jej 
					
				

			

			
				
					
						służąca, Emily. Miała koszyk kwiatów na kolanach i trzymała stokrotkę przy nosie, 
					
				

			

			
				
					
						jakby nikt na świecie nie opiekował się nią.  
					
				

			

			
				
					
						- Witam. - powiedziałem formalnie, szukając sposobu na grzeczne usprawiedliwienie 
					
				

			

			
				
					
						się. 
					
				

			

			
				
					
						- Pan Salvatore. - Emily wstała i ukłoniła się. Była ubrana w prostą, białą, ażurową 
					
				

			

			
				
					
						sukienkę i czepek, a jej ciemna skóra była gładka i bez zmarszczek.  
					
				

			

			
				
					
						- Moja pani i ja łączymy się z tobą w smutku. Prosiła, żebym ci to dała. - powiedziała, 
					
				

			

			
				
					
						podając mi koszyk. 
					
				

			

			
				
					
						- Dziękuję. - powiedziałem, przyjmując koszyk. W roztargnieniu, przyłożyłem gałązkę 
					
				

			

			
				
					
						lilii do mojego nosa i powąchałem. 
					
				

			

			
				
					
						- Użyłabym ich raczej do twojego leczenia niż mikstur Cordelii. - powiedziała Emily. 
					
				

			

			
				
					
						- Skąd o tym wiesz? - zastanawiałem się. 
					
				

			

			
				
					
						50 
					
				

			

		

		
			
				
					
						- Służące gadają. Ale obawiam się, że czymkolwiek Cordelia cię żywi, bardziej ci to 
					
				

			

			
				
					
						zaszkodzi niż pomoże. - Wyciągnęła kilka kwiatów z koszyka, układając je w bukiet. - 
					
				

			

			
				
					
						Stokrotki, magnolie i krwawiące serce pomogą ci się wyleczyć. 
					
				

			

			
				
					
						- A bratki na umysł? - zapytałem, pamiętając cytat z „Hamleta” Szekspira. Jak tylko to 
					
				

			

			
				
					
						powiedziałem, zdałem sobie sprawę, że to głupie stwierdzenie. Skąd niewykształcona 
					
				

			

			
				
					
						służąca mogłaby wiedzieć, o czym mówię?  
					
				

			

			
				
					
						Ale Emily po prostu się uśmiechnęła.  
					
				

			

			
				
					
						- Nie bratki, chociaż moja pani wspominała o twojej miłości do Szekspira. - Sięgnęła 
					
				

			

			
				
					
						do koszyka i urwała gałązkę lilii, którą potem delikatnie włożyła do butonierki.  
					
				

			

			
				
					
						 Podniosłem koszyk i powąchałem. Pachniało, jak kwiaty, ale było tam coś 
					
				

			

			
				
					
						innego: odurzający aromat, który poznałem, kiedy tylko byłem blisko Katherine. 
					
				

			

			
				
					
						Powąchałem jeszcze raz, czując, jak zamieszanie i ciemność ostatnich kilku dni 
					
				

			

			
				
					
						powoli zanika.  
					
				

			

			
				
					
						- Wiem, że teraz to wszystko jest bardzo dziwne. - powiedziała Emily, wyrywając 
					
				

			

			
				
					
						mnie z zamyślenia. - Ale to moja pani chce tylko dla ciebie, jak najlepiej - skinęła w 
					
				

			

			
				
					
						kierunku kanapy, jakby zapraszając mnie, żebym usiadł. Posłusznie usiadłem i 
					
				

			

			
				
					
						spojrzałem na nią.  
					
				

			

			
				
					
						Była niezwykle piękna, przenosiła się z takim wdziękiem, jakiego nie widziałem nigdy 
					
				

			

			
				
					
						wcześniej. Jej sposób poruszania się i maniery były tak rozważne, były jak oglądanie 
					
				

			

			
				
					
						obrazu powracającego życia.  
					
				

			

			
				
					
						- Chciałaby się z tobą zobaczyć. - powiedziała po chwili Emily.  
					
				

			

			
				
					
						Kiedy wypowiedziała te słowa, zdałem sobie sprawę, że to nigdy nie mogło się 
					
				

			

			
				
					
						zdarzyć. Kiedy siedziałem tutaj, w salonie z inną osobą zamiast przebywać samotnie w 
					
				

			

			
				
					
						zamyśleniu wszystko zmieniło swój sens. 
					
				

			

			
				
					
						Byłem wdowcem, a moim obowiązkiem było teraz opłakiwanie Rosalyn, a nie 
					
				

			

			
				
					
						opłakiwanie moich uczniowskich fantazji o miłości z Katherine.  
					
				

			

			
				
					
						Poza tym, Katherine była piękną sierotą bez przyjaciół czy krewnych.  
					
				

			

			
				
					
						To nigdy nie będzie działać – nie mogłoby działać.  
					
				

			

			
				
					
						- Widziałem ją. Na pogrzebie Rosalyn. - powiedziałem sztywno. 
					
				

			

			
				
					
						- To jest prawie społeczne połączenie. - zwróciła uwagę Emily.   
					
				

			

			
				
					
						51 
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